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Rok 


Święto P. W. i W. F. 


w Spale. 


Batavia, 27 czerwca, (Specjalna wia- 
domość Echa), Niezwykłej siły trzęsie- 
nie ziemi dotknęło 

wyspę Sumatrę. 


Skradzioną pożyczkę będą 


Pabjanice, 27 czerwca. Do mieszkań 
ca wsi Chechła pod Pabianicami, Bart- 
kiewicza Władysława, zgłosiło się 
dwóch osobników, którzy podali się za 
agentów Banku Polskiego oraz banków 
prywatnych. Rzekomi agenci zażądali 
okazania posiadanych przez wieśnia* 
ka 


Jak wiadomo w ubiegłą sobotę 
«le w Spale w obecności 
R, P. 1 premiera J. Jędrzejewicza licz 
nè uroczystości, zwiazane z dorocznem 
świętem P, W. 1 W, F. Na zdięciu wi 
dzimy wieśniaka z okolic Spały, poda 
jącego Prezydentowi R, P- «pek papro 
ci, która w wierzeniach ludowych ta 
czy sią tak ściśle z obchodem Sobó 
tek, Obok Prezydenta general Ma- 
łachowski. 


Ostry spór o broń. SH 
Czy władze argentyńskie ustąpią Anglikom ? 


Buenos Alres, 27 czerwca. (Special. 
na wiadomość „Echa Do portu w 
Buenos Aires przybył wielki transport 
materjału wojennego przywieziony 
przez angiclski okręt „Lalanele*. La 
dunek wysłariy:z Liverpoolu dla Parag Spór 6 transport przybiera 
waiu. —Wliadze portu-w Buenos Aires lostrzejszą forme. 


-—opgo— 


Podwyżkacenpszenicy 
w Ameryce. 


Nowy York, 27 czerwca, (Specjalna | zareagowały na dewaluację dolara 
włądomość „Echa*) "Z całego kraju do | znaczną podwyżką cen pszenicy. Pod- 
noszą o szybkiem podnoszeniu się cen |niosła się ona zzórą o dolar. Przewi- 
przemysłowych i rolniczych. W ostat- | dywana jest dalsza podwyżka 
nieli dniach ciełdv 


Ohydne morderstwo EE 
MEE popełnione wpobliżu klasztoru Jasnogórskiego. 


odbyły 
Prezydenta 


pożyczek państwowych, 


rzekomo dla skontrolowania. Naiwny 
kmiotek posiadał właśnie sporo obliga 
cyi w kilkunastu odcinkach 5 proc. 
Państwowej Pożyczki Konwersyjnej z 
r. 1924 na ogólną sumę zł. 1.143, które 
wyjął ze schowka i 


sabroniłv 

dalszego transportu broni 
do Paragwaju z powodu protestu rządu 
boliwiiskiego, Anglicy natomiast doma- 
gaia się zwolnienia ładunku. 
doraz 


Częstochowa, 27 czerwca. Około go-| nieznany narazie sprawca  przestrzelil 
dziny 24-ej na drodze lisienieckiej za|na wylot klatkę piersiową. Bliższych 
Jasną Górą wpobliżu figury św. Jana | szczegółów tajemniczego morderstwa ze 


spóźnieni przechodnie natknęli się ni 
zastygłe już, leżące w kałuży krwi 
zwłoki młodego mężczyzny, 
Zaalarmowane . natychmiast władze 
policyjne po przybyciu na miejsce zbrod 
ni rozpoznały w zamordowanym 24-let 
niego Jana  Wolbisia, zamieszkałego ' 
przy ulicy św. Rocha Nr. 21, któremi 


względu na dobro toczącego 
twa ujawnić nie możemy.. 
Ohydne to morderstwo, popełnio- 
ne wpobliżu klasztoru Jasnogórskiego 
przez nieznanego czy nieznanych spraw 
ców, wywarło na zamieszkałych w tej 
dzielnicy przykre wrażenie i powszech- 
ne oburzenie. 
xXx 


sie śledz- 


pta na HOC 
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Karkołomne popisv eskadry lotniczej w Hendon. (Anglia), prezentujacel etęk 
towny- «lot na plecach" - ta wysokości 2000 metrów nad ziemią. 
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niły swój wygląd, a ludzie, rośliny i 
zwierzęta znikły z ich powierzchni. 
Tylko dzięki temu, że okolice górskie 
były rzadko zaludnione ilość ofiar jest 


Wielkie obszary górskie zupełnie zmie-| stosunkowo nieduża, W gęściej zaludnio. 


Fałszywi agenci obranowali wieśniaka. 


usiłowali sprzedać w Łodzi. 


wręczył oszustom. 
„Agenci* obejrzeli obligacje i oświad- 
czyli, że pożyczka ta została wylosowa 
na i będzie spłacona odrazu (ostatecz- 
ny termin spłaty tej boży: czki przypad- 
nie dopiero w roku 1945 1 obecnie war 
tość pożyczki wynosi mniej niż poto- 
wę jej nominalnej wartości) i to w swej 
pełnej wartości. Wiadomość ta ucieszy 
ła niesaciernie wieśniaka, który z rado 
ści ugościł serdecznie oszustów. Je- 
den z nich wyjął dużą kopertę i włożył 
do niej wszystkie obligacje pożyczki, 
następnie kopertę 
dobrze zakłeił 

i położył na stole, W tym właśnie mo- 
miencie, korzystając z nieuwagi wieśnia 
ka, drugi oszust podsunął drugą podob 
na kopertę, napełniona gazetami i róż- 
nemi bezwartościowemi kwitami, zaś 
właściwą schował do teczki. Manewru 
tego naiwny kmiotek nie zauważył i 
przyjął podstawioną kopertę, którą — 
według wskazań. oszustów — miał wy- 


Ludzie, rośliny i zwierzęta 


znikły z powierzchni Sumatry. 


KRatastrofalne trzęsienie ziemi. 


słać 'do Urzędu pożyczek państwowych | 


w Warszawie, po uprzedniem otrzyma- 
miu wezwania. Jaka była rozpacz wie- 
śniaka, gdy wiedziony: przeczuciem o- 
tworzył kopertę i znalazł wewnątrz 
bezwartościowe gazety, 

zamiast obligacyj pożyczek wartości 
przeszło tysiąc złotych — trudno opi- 
sać. 

O kradzieży zameldował policji, któ- 
ra wszczęła dochodzenia, W tym sa- 
mym dniu oszuści zgłosili się do jedne- 
fo z tutejszych banków i usiłowali sprze 
dać 1 obligację 5 proc. Pożyczki Kon- 
wersyjnej z roku 1924 wartości zł. i | 


— ponieważ — jak oświadczyli — pie. | posterunkowy policji 


niądze potrzebne im sa na podróż do 


Łodzi. Bank odmówił kupna owej o- 
bligacji. Była to niechybnie jedna o- 
bligacja 


ze skradzionych pożyczek, 

będących własnością Bartkiewicza. Fał- 
szywi agenci będą chcieli skradzione po- 
życzki sprzedać w Łodzi: skąd narewno 
pochodzą. Podajemy ich rysopis. 1) wy- 
soki i przystojny młodzieniec lat około 
21—28, szczupły, włosy jasne, małe wą- 
siki angielskie, ubranie jasno popielate 
w dobrym stanie spodnie rozprasowane 
i pogniecione. Posiadał teczkę, bez pal- 
ta, 2) osobnik niski. niesympatyczny, 
twarz szczupła ¡ mała, skrzywiona, 
brzydki, o oczach latających na wszyst- 
kie strony. ubranie ciemne — bronzowe, 
zniszczone, włosy ciemne,. Cała postać 
drobna. 


38 osób spłonęło 


podczas pożaru szpitala. 


Pekin, 27 czerwca, (Tel. wł.) W mie- 
ście Urumsza w Turkiestanie Chińskim 


wybuchł pożar w chińskim szpitalu. 38 
osób spłonęło żywcem, ponad 200 od- 
niosło 


ciężkie obrażenia. 
Przyczyna pożaru nie została stwierdzo- 
na. 
CEUTA TA ATACA 


Dolar prywatnie 7,05. 


Prywatnie dolar papicrowy w żąda- 
niu 7,10, w płaceniu 7.908; dolar złoty w 
Żądaniu 9.12, w płaceniu 9,10; funt an- 
gielski w żądaniu 30.35, w płaceniu 
30.30; rubel złoty w żądaniu 4.84, w 
płaceniu 4.82; marka w żądaniu 2.10, w 
płaceniu: 2.09; za 100 franków _ fran- 
cuskich-w= żądaniu -35.15, w płaceniu 
35.10. 

Bank Polski dziś-w - godzinach-ran- 
nych kugował dolary po: 7.05. 


'|dząc jednocześnie postępowanie rozwo 
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Łódź, wtorek 27 czerwca 1733 r. 


Pioruny nad Nowym Jorkiem. 


nych okolicach tak silne trzęsienie zie- 
mi pociagneloby za sobą 

setki tysięcy ofiar, 
Skutkiem trzęsienia ziemi w głębi gór, 
które przeniosły sie następnie na wy- 
brzeże morskie olbrzymia fala zalała 
brzegi 

daleko w głąb lądu. 
W Pallenbang na południu Sumatry kil- 
ka wiosek rybackich morze pochłonęło 
wraz z 

ludźmi domami i dobytkiem. 
Liczba zabitych i rannych przekra- 

cza trzysta osób. 


Brak dokładnych jeszcze wiadomo- 
ści z głębi gór. Sądząc ze zniszczenia 
należy się liczyć z zagładą kilku wio-| Efektowne 
sek górskich, Wszelkie połączenia ko-| uderzenia piorunu 
munikacyjne z wnętrzem gór są zerwane. 
Jedynie lotnicy 


i przypadkowe zdjęcie z 


w Empire - State 
Building w Nowym Jorku, który jest nal 
dokonywują wywiadu | wyższym gmachem na kuli ziemskiej 


Międzynarodowy Kongres opieki nad dzieckiem. Ee 


odbędzie się w Paryżu. 


Warszawa, 27 czerwca. W dniu 4 lip | kwestie świetlic dla dzieci, kolonii let 
ca r. b. odbędzię się w Parvzu między- | nich, wychowania fizycznego, wycho” 
narodowy kongres opieki nad dziec- | wania dzieci w wieku szkolnym i t: D 
kiem przy udziale przedstawicieli kil- | Ponadto specialne sekcie kongresu zal- 
kudziesięciu państw ma się zagadnieniami opieki nad macie: 

Na kongresie, który trwać będzie 6|Tzyfistwem, oraz opieki nad dziećmi nit 
dni. omówiony zostanie szereg donio- normalnemi, 
słych zagadnień z dziedziny «wspólcze Z ramienia rządu polskiego « NO 
suych metod opieki nad dzieckiem. „M. | acb kongresu w czmią udział: radcą M 

i misterstwa Opieki Sporeczne) n Wam: 


in. omówione będą sprawy tumieszcza- 


: da Grabińska - Woytowiczowa, oraz 
nia y + Mi t Wauznań R 
delci Y iiao stały delegat Ministerstwa Wyzuań R 
ZE W 3 ligijnych + Otwiecenia Publicznego W 
sprawy wychowania prolilaxtycznego. Paryżu, prof. Zaleski. 
—00— 


Dramat miłosny policjanta. 
Pod drzwiami kasjerki strzelił sobie w serce. 


Warszawa, 27 czerwca, Do miesz Świtalski 
kania Heleny Wisniewskiej kasjerki z |oświadczył: 
restauracji „Oaza* przybył wczoraj — Ja ci tu chyba trupem 

> 2 e $ 
wieczorem 23-letni Zygmunt Świtalski padnę na korytarzu. 


Nim zdołano się zorientować. w sic 
ni rozległ się strzał rewolwerowy 
Świtalski upadł pod drzwiami Wiśniew 
skiej,z  rewolwerem-w dłoni.  Strza) 
był Śmiertelny,... - Kula 


wychodząc z pokoji 


rodem ze Lwowa. 
Świtalski od dłuższego już czasu 
zabiegał o rękę Wiśniewskiej, prowa- 


dowe 
z własną Zona. utkwHa w Sercu. 
Wczoraj o godzinie 8-ej wieczorem Wiśniewska odmówiła zeznań - nie 
między młodymi doszło do decydującej | chcąc wyjawić-eo było tematem-prze- 


szło godzinnej rozmowy. 


—eo0)—— 


rozmowy. 


Na lotnisku w Warszawie. 


króta Karol: 
rumuńskiego ks. Mikołaj w towarzystwie 2-ch adjutantów, Na zdjeciu wi 
dzimy ks. Mikołaja na lotnisku warszawskiem. Stolą od strony lewej: nad 
sekretarz stanu M. S. Z. p. Szembek,uczestnik Wydziału Wschodniego p. mil 
nister Schaetzel, gen. Kwaśniewski, poseł rumuński p. Cadere. zastęnca szef: 

protokółu dyplomatycznego p- Przeździecki, ks. Mikołaj, szef protokół: 

dyplomatycznego :p. Romer, sze? sekre tarjatu M. S. Z. p- Dębicki, p. minister 
Spraw Zagr. Beck, adjutant-ksiecia, o. minister Komunikacii iuż, Butkiewicz. 


Jak podaliśmy przybył do Warszawy samolotem z Pragi brat 


du 1 ECHO” Ry. 175 


| —m—— „am 


—— — 


10 E sm mozo LUOS ||; | Wybuch e ase Syn zastrzelił oica... MIR 


w Niemczech. ¡Echa niezwykłego wypadku pod Radomskiem. 


y 3% Berlin, 27.6. {Tel wł.) Wczoraj rano Radomsko, 27 czerwca. W toku do” | sam 
> PEE ER TE ha e : $ ] 1 > y r T s 
Ma or Fey dyktatorem Austr 1 T na polach naftowych koło Oberg hasta | chodzeñ w sprawie niebywałego wv- popelnił samobójstwo, 
e |pii wb Świ w ię z wież wiertii- padku. jaki ubiegłej nocy miat miejsce W vpadek WN wolal w całej okolicy 
2 : > .. czych etonację słyszanow promieniu | we Zielona Da r powiatu ra- |zrozumiałe wrażenie tembardzlej 4ż 
Oświadczenie kanclerza Austrji. 16 kiiomótrów. Pierienie Wonu: Mie WCWI I ibrowa, powiatu ra- |zrozumiałę wrażenie, te ndardziej kT 
” r a N i PTE SEITE | qomszczańskić go. gdzie w  Śpichrzu | Zamożniakowie uchodzili za uczciwyc! 
Londyn 27 czerwca, „Daily Express” | związkowym, jeśli obecny i na wysokości 50 metró:w. znalęziono trupy olca Í syna 50-letnie- |i dość bogatych wieśniaków, 
donost z Wiednia, że kanclerz austrjac- stan niepokoju i teroru Wszelka akcja ratownicza wobec siły lo Augusta, i 24-letniezo Władysława 


4 < o i 3 s . i ania huita hi salawe *, zy ar ~ ' í 
ki dr. Dollfuss miał na nadzwyczajnem| będzie trwał dłużej. W tym wypadkuj Ognia 9y ła bezcelowa. Cala wieża pa- | Zamozsijaków, ustalou ¿ obaj weszli 


osiedzeniu gabinetu postanowić, iżź| Zollfuss objąłby ministra spraw zagra- | Wwa pastwą płomieni. Kilku robotników fdo śpi trza w zami 


: | now PORA s zi Fabryka Papy Dachowej 
komisarz bezpieczeństwa major Fey ma | nicznych. Major Fey otrzyma  peino- |OUIHOSIO lekkie rany. Przyczyną wybu | dokonania kradzieży żyta. 7 
być mianowany austrjackim kanclerzem | mocnictwa dyktatorskie chu było prawdopodobnie zapalenie się Złodziei zauważył adm nistrator ma | RZ 
|nagromadzonych gazów. NARA W yy $ 
7 a igiku p. Zawadzki, ttóry zamkną? | 99 
Przymusowe lądowanie polskich awjonetek 


|śpichrz i zaw ezwal policie: Zamożniacy |' Sp, Aka, w Sieradza 
| uzbrojeni w fuzię = pajedynke oddali do Skład fabryczny 

w Salonikach. 
Ateny. (Pat), 27 czerwca. Awjonetki 


|Zawadzkiezo przez okienko śpichrza 5 
kilka strzałów, które jednak chybiły. ŁÓDŹ, Nowo - Południowa 7 
$ (róg Zagajnikowej) telefan 184.19 
aeroklubu krakowskiego  pilotowane 
przez p. p. Piotrowskiego i Chałupnika | 


tek defcktu motorów zatrzymały się 
na kilka dni w Salonikach, celem doko 


Przybyła policja otoczyh Spichrz, 
lecz Zemożniacy nie chcieli go opuścić: | pojecamy gwarantowanej i znanej dobroc 
Qkołe zodzinv 4 rano ze Śpichrza - do- | Papę dachową arfaltową. Papę 

, R 


+, 


DprzeswarywY 


nama naprawy 


ù odbywające raid nad Bałkanami, wsku | — her oJgłosy strziłów. Po chwili po- | ę ową. Pa bitumicznz 
| irwale, pewneicienkie.||licjo vw hrouzy!: do śpichrza, gdzie zn | opine epni “o podklejani: 
. s | lazta | papy na spojeniach. moł preparowa 
aureatem nagro y po ojowe!] i%ODia ] dwa "py: ha lakową. Pak w blokach, Kar: 
g 4 FA | Zdarzenia A wypadki | Obck | amożniaka — syna leżała tos | bolinenm. Lakier do żelana szybkr 
ma zostać... Hindenburg. | ubiegłej doby. u Pas jej przywiazany był do io, | schnący. 


E ili y i Władysława. Obaj wiesniacv imu, ra > 
Berlin, (PAT 27 czerwca, L ała prasa 106 pokojowa Nobla przyznać prezy- l , (—) Wczoraj w sali Filharmonjl rozpor zyl pwe | i > 5 jsf 1) dt <k © u a | Ceny konkurencyjne. 
i j , ; | i obřady zjazd działaczy gospodarcz i sala . ¡Y postrzał > ron, 
niemiecka lansuje wysun'ętą przez nor- ! ”olowi Rzeszy Hindenburgowi. Mus d ażil dzi las y gospodarczych i połocznych > » FAL À Na szeregu wystaw rolniezo-przemyalowyc) 
ki dzi Maed poje | . i "kc wójrwództwo todzkiego, zwołany przez radę woje- zachodzi podeirzente, 12 WWladystaw | ¿ del. 3 i 
weski iennik q. lorgen Avisen”, w Ber | olini miałby nagrodę pokojową otrzy” | wódka BBWE. Zjazd zgromadzi” blisko 1000: u | 7 12 la 1 DH g otrzy mallémy dyplomy a dobry wyro 
> „JJ a G P > "1244 2700 ojca zapi! YO, 


gen. propozycję aby tegoroczną nagro- ] 


h a uaSTĘPNIE 
mać w roku przyszłym | ceesników x terenu tałego województwa, Nu: zjazd za 
| pezybyłi poslowie grupy regjonalnej BBWR Stępow 
ki. Szaniawski, Wolezyński, Plocek, Świątkowski. | 


Strażnik i przemytnik w bagnie. ¿cita ZWLO KI W STUDNI. MM 


- | neradnego HB porel Czernichowski. pose Sol Es . 
Przykra przygoda na pograniczu. OKK > cola id KANYE ponla] Cały Konstantynów mówi o tem... 


f pik. Kyle s sekretarjatu generalnego BBWR i in. 


Wieluń, 27.6. (Od wł. kor.) Strażnik | Strażnik oddawszy za uciekającym kil- | Na zjazd przybyli przedstawiciele władz państwa | Konstantynów, 27 czerwca, W dniu |niono. Ktoś z domowników udał się po 
+ page Kom. ne lęgi e patro- | ka strzałów żapędził  przemytnik Ma» cywilnych i wojskowych x p, wojewodą Har | syczoralszym w zagadkowych okolicz- | wodę do studni, w której, ku niebywałe- 
y ner; bie ndeine grà- l u 4 w które: koNowakiem, wicowojewod Hotochim, płk, Cieśle] ,. DW y z r ed ES p RANA, i ran a wi 
idas Pedi qua nes A AN obal teo ber i kpt. Budeyñskim añ w "fido wię! > a Goa Nr aj ych Plo pi pes 'rażeniu ujrzał wvstilacc nog! 
u O i 3 ALE jn udeiuł, z samej Łodzi, przedaawieielce życia yo | OCK; ZAMICSZKAJY DIZV TO zicach w Kon ludzkie 
bnika skradającego sie przez granicę. [yin na odgłos danych strzałów przysz | Feqerezego i świata koliuralnego. | | stantynowie przy ulicy l-go Maja 38. [rupa po cliwih wydobyto. Okazał 
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Poznawszy pewną prawdę, którą za —— 
shwilę wyjawię, nie bez. uśmiechu poli: 
towania przyglądam się ludziom, któ- 
rzy tracą wiele czasu, fatygi i pomvsło 
wości na to, by pozbawić ulubionego pa 
merosa nikotyny... A więć: nabywa- 
ía jakieś skomplikowane cygarniczki. 
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tytoniowy oddawna już sprzedaie papic 
rosy odnikotynowane, z których nikoty s x l ' 
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| Waszyngton, w czerwcu. | 

Swiat zdążył już przyzwyczaić się 
do faktu, że prezydent Roosevelt w po 
czynaniach swych nie liczy się z utarte 
mi zwyczajami. a kieruje sie wyłącznie 
własnem zdaniem i znajomością ludzi. 

Ze zdziwieniem przyjęto w swoim 
czasie wiadomość o naznaczeniu pani 
Frances Perkins na stanowisko podse- 
kretarki stanu dla spraw pracy, a wkrót 
ce potem o nominacii poselskiej p. Ruth 
Bryan Owen w Danji. 

lednak większą jeszcze niespodzian | 


Kę zgotował Światu prezydent Roose- | 
velt. naznaczając panią Nelly  Tayloc | 
Doss dyrektorem | 
mennic państwowych Stanów | 
Ziednoczonych. 


P. Ross nie jest osobistością niezna | 


wadziła oszczędności przez reforme | stanowisko 
urzędników.  posą- | Się 


urzędów, wydaliła 
dzonych o korupcie, zmniejszyła podat 
ki, popierała rolników i ludzi z drobne- 
Miu oszczędnościami, strzegła, bv „big 
fellows“ (wielcy ludzie) — magnaci ko 
lejowi, trusty uaftowe it: p. nie popel 
miali nadużyć podatkowych. a zwłasz- 


cza zaskarbiła sobie zasługi przy prze |ie się tvlko pohtyką 
le wa panią domi 
ieporówpanej elegancji i 
Po wyborze prez. Hoovera opuściła | kiej «wrodzonej „dystynkcji. 


prowadzeniu wielkich robót nawodnie | 
mia nól i kanalizacji. 


Największy zegar świata. 


ną w Ameryce. Już przed obięciemi$ 


rzez nia oheciezo odpowiedzialnego 
stanowiska była w ciągu dwóch lat gu- 
bernatorem stanu Wyoming. słynne- 
zo w Ameryce z faktu. że już od roku 
1869 przyznał kobietom prawo wybor- 
cze. W roku 1925 Wyoming ponow- 
nie zasłynął faktem bęz precedensów 
obierając gubernatora — kobietę. 

Nakiexawszym może szćzegółem 
tej Mstorii było. Że p. Nelly Tayloe 
Ross do owej znamiennej dla niej chwi 
li była osobą, nie biorącą żadnego 
udziału w ruchu kobiecym. 

Urodzona w St. Joseph w stanie 
Missouri. tvpowa Amerykanka stanów 
południowych o wysmukłej postaci. 
vrzystoinej, dchkatnej twarzy i ciem: 
nych włosach, dziś już przyprószóonych 
siwizną. była żoną gubernatora Willia- 
ma Ross, który zmarł nagle w 1904 r. 

Należała do kobiet, których indvwi- 
duamość zaznacza się nietviko w naj- 
bliższem otoczeniu domowem, lecz któ 
re biorą również czynnv udział w ży. 
ciu zawodowem meza, zajmińąc sie 
wszvstkiemi tego sprawami i zaintere- 
sowaniami. 

ladności Wyoming chodziło o sko- 
rzystanie z wiedzy p. Ross. Było wia- 
dome, że została wtajemniczona w za 


sady 
taktyki administracyinel, 

która przynosiła stanowi korzyści. 
Skądinąd karjerowicre. których nigdzie 
nie brakuje. liczyli na możność wyzyv* 
skania p. Ross i pokicrowania nia po za 
twierdzeniu jej na stanowisku zmarłe- 
eo małżonka: 

Przypuszczenia te okazały sie mvi 
ne. Zrazu p. Ross wzdragała się ob- 
jąć stanowisko widoczne. Lubiła zaci- 
sze domowe i życię rodzinne. Jednak 
gdy wreszcie zdecydowała się przyjąć 
wybór ze względu na pamięć meża. 
włożyła w pracę swoją 

całkowity zasób energii 
i rządziła się wyłącznie własnemi zapa 
trywaniami. 

Wierna systemowi małżonka, zapro 


Wzalemnie czuje bicie jej serca; ra- 
mioria zaciskają mu sie coraz mocniej, 
mocniej; usta zbłiżają do purpury jej 
ust coraz więcej... Nagle rozlega się 
strzał, za nim drugi, trzeci. Młodzi roz- 
eos się i o malo nie wywracają lo- 

i, 

Z za kępy wychyla się twarz Paweł 
ka, z pod móg nu wydziera sie pies jezo 
-— Zabój i skoczywszy do wody, płynie 
ku brzegowi po postrzelane kaczki. 

Nastrój pękł, bezpowrotnie. 

Wieczorem, po rczejściu się gości na 
spoczynek, pan Szymon przywołał Syna 
da sypialni, która dawno tuż nie dzielił z 
żoną. Pani Agnieszka zajmowała pokoje 
z Ala, po drugiej stronie pałacu: i taką 
miał z nim rozmowę. 

— Michale, chciałbym cię a coś pro- 
sié. 

— Słucham, rozkazuj. ojcze 

— Jesteś już w wieku gdy krew i u- 
czucia budzą się w dzieciach i tworza Z 
nich młodzieńców. Młodzieńcem jesteś, 
sądząc po objawach, które zaobserwo- 
wałem — niebawem staniesz sie miężczy 
ana dojrzałym. który będzie miał cele i 
pragnienia prawdopodobnie inne, niż my 
starzy, a może z maszemi niezgodne, 
Przyrzęknii Mio... 

— Że nie poweźmiesz żadnego po- 
ważniejszego kroku względem kobiety 
bez porozumienia sie ze nma. 

— Nie pojmuję, ołcze. 

— Zrozumiesz mnie, gdy wyslu- 
«hasz do końce. Choe, abyś pamiętał, 


W Strassburgu (Alzacja) wykonano obecnie dla katedry 

widzimy 

czony dla orientacji przechodniów na wieży. 

które beda sie ukazywały w odpowiednich porach dnia, 
porach roku. 


wiekszy zegar świata. Z lewej strony 


Proces przyjaciółki konduktora. 
Prokurator zażądać o:xiroczenia rozprawy. 


Rzadki w sądownictwie wypadek ¡braku 


wydarzy! się przed sądem przysi: 


czyć onegdaj proces o zabójstwo doko- | 
nane przez panią Grofie 
na swoim kochanku. 


Młoda ta kobieta żyła z kouduktorem j rozprawy 


celem uzupełnienia informacyi. 
Oświadczenie to wywołało zrozumia 
ią sensację na sali sądowej. Przyłączył 
się do niego obrońca oskarżonej, który 
zażądał wypuszczenia 
Wszystkie formalności wstępne pro| Trybuna! udał się na naradę i 
cesu były już załatwione, odczytanoluchwałę, odraczającz 


kolejki podziemnej w Paryżu, Karolem 
Fiardetem, który chciał ją porzucić.| 
Zrozpaczona groźbą zerwania pani Grof | 
fe zastrzeliła kochanka w swojem mic- 
szkaniu. 


| 
| 


nawet akt oskarżenia, gdy wstał pro- 
kurator Gaudel i oświadczył, że wobec 


| przepięknej 


DZIECI INSTYNKTU 


Powieść z niedawnej przeszłości. 
Watelkie prawa autorskie zastrzeżone, 11 


że wszelki stosunek milostiy z dzicw- 
czyną z porządnego domu prowadzi tyl- 
ko do jednej konsekwencji, do ołtarza: 

Miś oblał się rumieńcem, aż po ko- | 
rzenie włosów. 

— Jakto, czybyś przypuszczał. oj- 
cze? 

— Nie, nie przypuszczam, Wiem, ze' 
jesteś człowiekiem honoru. Bywają jed- 
nak komplikacje życiowe, które życie fa- 
talnie plączą i łamią. Od tych właśnie 
chciałbym cię ustrzec i dlatego przy- 
wiodłem cię ku tej przyjacielskiej po- 
gawedce. 

— Więc czego właściwie ode mnie 
żądasz? : 

— Żądam, aby przed zdeklarowaniem. 
czy to gestem, czy słowem, uczucia 
swego. czy poprostu namiętności, jakiej- 
kolwiek uczciwej panience, może na- 
przód o tej chęci twej uprzedził. Wie- 
rzajj to nie fantazja, ani rodzicielski 
despotyzm. Mam bardzo ważne powody, 
które mnie skłaniają do postawienia te- | 
śc żądania. 

Michał przywykł ślepo ufać ojcu, | 
to też pomimo zdumienia, jakiem go 
ta propozycja tak nieoczekiwana, prze- 
jęła, nie zawahał się z -przyrzeczeniem 
wszystkiego, co ojciec chciał. Puszek mo 
tyli pierwszego uczucia był wskutek 
tej rozmowy brutalnie starty i niesmak 
mapełnił wrażliwą Michałową duszę: aż 

po brzegi. Niesmak podobny. temu, 
jakiego. doznajemy, gdy podczas wyko 


nywania przez orkiestrę koncertową ki? 


tego stronnictwa 
71 
denta wysunęig 


giych toząacych pra 


|kim owocem, 
lożyste grusze. 
dobiegał 


|cie do studjów 
Przystaneła; 
wyrazistej twarzy, do bladej 
w białym koralu rżniętej, kame' podob- 
nei: przykrość w wielkich ciągle » mgle | wyraz. 
wilgotnej pływających, turkusowych o- 


KE O 


KARJERA AMERYKANKI Z DELIKATNA TWARZĄ. 


Energiczna dyrektorka mennicy. 


„Miotła pani Ross. 


rubernatora 
liczne kluby 


Nie 


odpowiedmch materiałów. doty- | 
'¡ oskarżonej, osobli- 4 
w Paryżu przed którym miał się to-|wie Szczegółów z jej podwójnego mał- | nych i 
żeństwa i jej życia prywatnego nie mo; s 
że wystąpić z oskarzcniem przeciw ko |Zbrodnia byłaby pozostała nie wykryta 
bięcie, której nic zna ij żąda odroczenia |gdyby nie jeden ze strażników, który z 


l 
4 


symfonii, nagle zaskrzypią | 
‘drzwi, rozdzierającym uszy j 
lub zagwiżdże ktoś na ulicy bułwarową dzieweczki ze zgrozą spojrzały na twarz 
cyniczną piosnke. 

Ala z Karolem, bratem Ani, szli ście- 
żyną pomiędzy 
których stały, obciążone drobnym, cierp- 

poważnie zadumane, roz- 


zżętemi 


oddech roślin 
szym rmajintensywniej działającym. 
Idąc. Karol nucił, Ala 
rżysku jesienne kwiaty. purpurowe gwoż| tyla? 
dziki, bratki i szałwie. 
Kilka spóźnionych motyli 
przed nimi, goniąc się ze sobą. 


fiem swych myśli, cichym 
sem zapatrzona na lotną parkę dwubarw 
nych skrzydłowców. a 

- Naturalnie: potrzebne nam to prze | nizmie, tak doskonałym, jak wogóle 
i organizmy owadów, silniei niż my w na- 


przyrodniczych; l Y 
przykrość odr.alowała | szem stosunkowo  dlugiewn: ro7lozonem 


I co robisz z nimi? 
Patrzył na nią, uwłując ja 


| 
| 
| 


. 
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w Messynie 

(wieczny kalendarz** umiesz 
Z prawej aleroryczne postacie, 
nocy i odpowiednich 


jej na wolność. 


rozprawę w myśl 
motywacji prokuratora. 


—_—_—— 


do końca; ciepło 
świeżo, wonno i tak powietrz- 
pie, że w przezroczy tej masy powietrza, 
miodzi wydawali się unoszacymi na nie- 
widzialnych skrzydłach. Won ziemi, wol- 
nej już od płodów zbóż, przeważnie zwie | 
zionych, była surowa 


chłodną mo- 
już zbliżała | je tak 


uciekało 


Strzały w kawiarni. EB 


EMME Dwie przyjaciółki fordancera. 


Przed paryskim sądem przysięgłych 


ltoczył się onegdaj sensącyjny proces 

iprzeciw młodemu tancerzowi zawodo- 
poświęciła |wemu, znanemu w eleganckich dancin 
demokra |gach paryskich 
inii Włochowi z pochodzenia, który w 
lerudniu 1931 roku zabił w kawiarni Wa 

Nowa zmiana prezy- |gram swoją kochankę, Angielke, panią 
ą ponownie na stano |Middleton, a drugą kochankę, Zermenę 
należy przypusz- 
że kobieta tego poziómu zajmu 
Pozostała wzoro | 
i matką, a również sły ponętny, ani inteligentny. Mimo to zdo 


Baltazarowi Moschi- 


ILe Panven. ciężko 
| zranił kulą rewolwerową. 
|  Moschini nie jest ani piękny, aii 


Hat rozkochać w sobie bogatą wdowę, 
Angielkę, panią Middleton, kobietę już 
dojrzałą, którą poznał w Nicei Moschi 
ni liczył wówczas dwadzieścia dwa lat, 
pani Middleton czterdzieści siedem. Po 
słodkich tygodniach w Nicei Moschini 
przyjechał z panią Middleton do Pary- 
ña. gdzie para kochanków zamieszka: 
h 
w dyskretrem i eleganckiem 
mieszkaniu. 

Chcąc, aby jej kochanek pracował, pani 
Middleton pożyczyła mu 30.000 fran- 
ków na założenie sklepu z krawatami. 
Ale sklep zbankrutował i Moschini wró 
cit jako tancerz do dancingów. Pewne- 
go wieczora, w jednym z modnych dan 
cingów na Champs Elysees. Moschini 
poznał młodą i elegancką sprzedawezy 
nie. pannę Żermenę Le Penven. Moschi 
ni zakochał się w niej i odtąd obwoził 
ic stale po okolicach Paryża w samo- 
chodzie, który mu podarowała pani Mid 
dleton. Wkrótce też Zermesa została je 
go kochanką. - 

Odtąd Moschini, mając dwie kochan 
ki musiał okłamywać jedną i drugą. 
Trwało to krótko, bo pani Middleton 
odkryła prawdę i zerwała z Moschi- 
nim. ofiarowawszy mu tytułem gratyfi 
tacii 


naj- | 


| Sad przysięgłych w sę zrzec 
|mieście Montauban rozpatrywał nie- 
‘zwykła afere morderstwa, popełnione- 
Igo w domu obłąkanych w Montauban. 
Jako oskarżeni stanęli czterej strażni- 
cy domu obłąkanych. którzy w nocy z 
t9 na 10 sierpnia ub. r. znęcali się w o-| 
i krutny sposób nad jednym z  obłąka- 


spowodowali jego śmierć. 
zemsty wydał swoich kolegów przed 


| władzami. a 
Krytycznej nocy czterej oskarżeni 


strażnicy słuchali radja, gdy przyjemną | 
te zabawę przerwały im krzyki, doby 
wajace się z jednej z sal. To warjal 
Autry szalał po sali, tańcząc po łóż: 
kach. Wściekli strażnicy rzucili się na 
warjata, obezwładnili go i zaprowadzi- 
li do separatki. gdzie przez całą godzi 


za usługi 10.000 franków. 

Potem jednak pogodziła się z Mosch 
nem, który napisał do panny Żerinen) 
Le Penven list, donosząc jej, że z nie 
zrywa. Panna Le Penven musiała wy 
jechać na Riwierę ze względu na swoi 
zdrowie i kochankowie pożegnali si 
czule. Ale po powrocie do Paryża do 
wiedziała się o istnieniu pani Middleton 
Nie zastanawiając się długo, wyszukał: 
jej adres w książce telefonicznej | wi 
znaczyła jej spotkanie. Ubiegł je jed 
nak Moschini i przedstawił sobię wai 
ienmie obie kochanki w iednei z ka 
wiarń przy ulicy Wagram. 

W kawiarni tej rozegrał się dra 
mat. Obie kochanki rozmiawiały naj- 
pierw same ze sobą przy jednym ze St" 
lików kawiarni. Po pół godzinie zia- 
wił się Moschini. Rozmowa z obu ko- 
chankami 

była gwałtowna, 
wkońcu, w. pewnej chwili Moschini wv 
ia} rewolwer i oddał nąażpierw trzy 
strzały do pani Middleton, zabijając ja 
na miejscu, potem do panny Le Penven 
raniąc ją ciężko. Potem wyszedł spo- 
kojnie na ulicę, gdzie go aresztowano, 

Moschini tłumaczył na rozprawie 
swój czyn tem, że czuł się obrażony 
słowami swoich kochanek, które go 
obrzuciły obelgami i wyzwiskami. Pan 
na Le Penven, która zjawiła się na 
rozprawie, zeznała, że pani Middleton 
powiedziała. że Moschini 

chce się zastrzelić. 
Wöwczas wyraziła głośno wątpliwość 
czy Moschini będzie miał odwagę po- 
pełnić samobójstwo. Moschini, który 
to usłyszał, wyjał nagle rewolwer i za 
czął strzelać. 

Sąd skazał Moschiniego na 15 lal 
ciężkiego więzienia. 
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Warjaci świadkami strasznej sceny. 


Ukarani strażnicy więzienni. 


nę znęcali się nad nim. Rozebrali se 
najpierw do naga, potem jeden ze stra” 
ników zawiązał mu usta ręcznikiem, a 
trzej inni bili go aż do utraty przytom- 
mości. Jak stwierdziła potem sekcii 


Izwlok. Autry miał 


złamanych dwanaście żeber. 
Nagicgo pozostawili następnie strazr' 
cy na kamiennej posadzce. Autry zmar! 
nad ranem. 

Rozprawa miała niczwykłv prze 
bieg, ponieważ prócz strażników. zez: 
nuwali również trzej warjaci z domu o 
blakanych. Jegen z nich. który był 
świadkiem strasznej sseny, ponieważ 
przypatrywał się przez „iudasza” w 
drzwiach, złożył zeznanię, obciążające 
bardzo silnie oskarżonych. Sąd wyda? 


wyrok, skazujacy wszystkich czterech 


strażników na karę jednego roku wie: 
zienia. 


— Tak, Alu... 


Rozszerzone źrenice pictaastoletniej 


| chłopca. 

— Jakto — żywcem? i 

— Przeważnie żywcem;  Usypiane 
tracą właściwe barwy i nie dają się od- 
powiednio rozłożyć pod szkłem 

Załamała białe, niebieskie:a: żyłka- 
mi poznaczone rączki | 

— Oh, to okropne, to okrutae, Dwie 
lzy zaszkliły w jej oczach f 

Karol uczuł się bardzo śrzesznym 1 
strasznie nieszczęśliwym. 

— Alu, Alu, jakże można! Ja dopraw 


a woń drzew o-' dy nie wiedziałem — ¡a już nigdy, nigdy. 
żywcza; krzepiąca i słodka zarazem. | Skądże wiedzieć mogłem, że ci przy- 
Drzewa oddawały swe oddechy powie. | krość sprawię? 

trzu, ze zdwojoną energją 
ce słońca i wuchru, Teraz 


— Widzisz, panie Karolu, motyl ży- 


—- Nie mów takich rzeczy, ja tego 
słuchać nie mogę. To jest doprawdy nad 
wrażliwość, wierz mi — jakże można — 

— Czy pan łowi motyle? spytała ra | motyl i człowiek! cóż za porównanie. | 
gle bez wstępu Ala, jakby idąc za bje- — Nie wiem wcale: czy motyl, żyjąc 
i 1 sennym gło- | tak krótko: mając tyle do roboty w 
tak błyskawicznym przebiegi: czasu a 


przytem przy jego szklanym orga- 


na drobiazgi życiu. 


krótko; tak szczęśliwy jest w tem 
się jesień, pora osłabień, obumierania! życiu efemerydy! [o zle zabierać mu 
iętna życia w przyrodzie, kiedy lo ży- | jedyne jego dobro. Pomyśl. gd”by kto 
najsilniej- twoją ukochaną istotę zabił niebacznie 
li to w taki okrutny sposób, gdy ją 
na | nasadził na pikę, jakby na szpilkę mo- 


— A potem, ciągnęła, motyl, przecho- 
dzący takie dziwne koleje odmian — z 
jajka w gasienice żarłoczną, szkodliwą; 
zrozu- | z gąsienicy w poczwarkę, prawie 3 
twa. uśpioną snem długim; z poczwarki|cbnęła. 
Czy. czy., nakłuwasz ie na szpil-| wylatujący skrzydlatą o przebogatych 
barwach, istotą delikatną, że lada dot- 


knięcie ją uszkadza» niszczy; żywiącą 
się tylko sokiem i wonią kwiatów, czy 
nie jest obrazem naszego życia; naszych 
cielesnych i duchowych przeobrażeń? 
Kto wie czy, po śmierci duch nasz, nim 
dojdzie do słonecznej doskonałości, ta- 
kim motylem, oczyma śmiertelnemi nie 
dojrzanym, nie kołysze się w czasie i 
przestrzeni? 


Karol patrzył w śliczne iniewezatk 
jak w tęczę, 

—-Skad u ciebie. Alu, takie myśli 
skąd, dziecko, takie rojenia? 


— Nie wiem, mówiła Ala sesuyu 
zadumanym głosem, często tak marzę | 
skądciś mi do mózgu spływają myśl 
których od nikogo nie słyszałam, które. 


nv. 

Rozejrzała się po lesie. 

— Nie masz pojęcia, jak ja las ku 
cham. On taki coraz hiny. kiny rankien 
gdy drzewa, operlone rosą, stoją wt 
wschodzącem słońcu. niby Świeczniki 
wonne, Obwieszone kryształami; Inny w 
południe. gdy parwie żywicą i zdaje sit 
omdlewać į zasypiać z gorąca: imiy y 
zachodzie, gdy się pali purpura słońca. 


jakby naprawdę płonął. iny wieczo* 


rem. O wtedy, ja go się boję. Zdaje mi 
się, że ktoś w nim się czai. Tak, kecham 


zo bardzo, ale.. tu westchnęła — nie wol 
mo mi'samej nigdy po tim spacerować, 


Tatuś mi to surowo zabronił. 
— Czemu? 


— Mówił, że to niebezpieczne; żę po | 


lesie włóczą się ludzie źli, którzy 


Patrzył w nią zdumiony nad wszelki skrzywdzieby minie Mok 


— Ciebie skrzywdzić? czyżby Się 
znalaz! taki, ktoby to mógł uczynić? 
Takie niedowierza::- brzmiało w glo 


mar-|sie chłopca, że dziewczynka się uśmię: 
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Jakby mí ktoś naszeptywał niewidzial- 
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Str. 4 


tcha ze stolicy. 


Łycie Warszawy w kilku 
wierszach. 


— m 


Komisja dia usprawnienia admini- 
stracji pubhcznej przy prezesie rady 
ministrów przyjęła \ przedstawiła pre- 
zesowi rady niimistrów projekt ustawy 
o ustroju województwa stołecznego m. 
st Warszawy oraz projekt organizacvi 
centranych władz  administracyinych. 
Zaprojektowane przez komisję ustawa 
o ustrcin województwa stołecznego m. 
st Warszawy ma na celu zastąpienie 
obecnego prowizorium w ustroju stoli 
tv, prowizorjum pod wieloma 
wzeedami szkodliwczo, ustrojem 
dziej odpowiednim du potrzeb admini- 
stracii stolicy. Wzorem stolic innych 
ralis'w, Warszawa niełaby "strój. do- 


bar- 


siosówany do tej eli, jak, stolica w 
Zycu państwa  odzrvwa, Projekt 
uwzględnia przedewszystkiem koniecz- 


ność nawiązania związku 
tvinczo nędzy miastem, a otaczają- 
cem le terytorium podiniejskiem, któ- | 
re a ściślejszemi węzłami jest ze stoli 
ci zwiazane: przez utworzenie woje- 
wództwa stołecznego. złożonego ze sto 
licy i pewnych terytorjów podstołecz - | 
nych. Dalej — projekt przewiduje orga | 
mzację władz nadzorczych stolicy | 
przez konceęntrowanie tych funkcv!, 
wykonywanych obecnie przez poszcze | 
gólnie  ministerja, w ministerstwie | 
spraw wewnętrznych jeżeli chodzi o go | 
Spodarkę województwa stołecznego 
oraz w rękach wojewody stołecznego. 
działającego przy współudziale wydzia 
łu wolowódzkiexro. jeżeli chodzi o go- 
spodarkę m, st Warszawy. 


administra: | 
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W najbliższych dniach nastąpi za* 
warcie umowy wstępnej, na podstawie 


| zrobić 


|pstwo i 


KRATECZKI, 


Glośny sprzeciw panienki. 
Namiętny Antoś. 


Namiętności ludzkie rozmaitego by- 


wają rodzaju. Ludzie z pasją zbierają 
znaczki pocztowe, fajki. piją czarną ka-| 
wę lub palą papierosy. Jedni z na- 


miętnością odnoszą się do kobiet, inni 
do wódki, lub jazdy motocyklem, nie- 
ma jednak bodaj człowieka, któryby nie | 
miał jakiejś namiętności chociażby do| 
chałwy. Ludzie bez namiętności nie po- 
trafią żyć, namiętność stwarza im cel, 
utozmaica im życie, staje się 


motorem bytowania. | 

Najlepiej jednak jest człowiekowi | 
bez namiętności, Taki beznamiętny| 
gość bawi się znakomicie, spogladaja 
na namiętności innych, zwłaszcza na 
namiętności kobiet, które z właściwą 
sobie histerją „„zapalają” się do byle 
głupstwa.. 

— Ach, jaki ten śpiewak był słodki! į 
Powiadam wam, moje drogie, rozkoszny.. 
A ten uśmiech, coś cudownego! | 

— Widziałam dzisiaj na ulicy sukien- | 
kę, Poemat' Coś niezwykłego! Chodzi- 
łam jak urzeczona! Muszę bezwzględnie | 
taką samą! 

U kobiet każda rzecz, która się im 


podoba, jest słodka”. Słodki chłopiec, | Maryle Zajbertównę na przejażdżkę tak. | torfów nie 


słodka suknia, słodkie oczy, słodkie wło, 
sy, słodki film, słodka aktorka. Wszyst. | 
ko słodkie, aż do obrzydzenia. | 
Rzecz prosta, że śród takiej masy | 
słodyczy trudno jest doszukać się 


prawdziwej namiętności, | 
która ostra jest przecież, gwałtowna i| 
bynajmniej nie „słodka*, Osobiście sło- 


dycz”* widzę w cukierkach, czekolad: 
kach i ciastkach człowięku moge 
powiedzieć, że jest „słodki” chyba wów- 
czas tylko, gdy cierpi na chorobę cu-' 
«iową. 

Ostateczrie, możę zrobić pewne uste | 
zgodzić "ię, że może istnieć, 
„słodki' pocałunek chociaż osobiście | 
Lie jestem zwolennikiem „tasowych* i 


o 


uchwały magistratu 1 rady miejskiej, 
między zarządem miasta j białostockim 
Związkiem miedzykomunalnym co do 
założenia i prowadzema zakładu psych 
jatrycznego w Choroszczy« Na mocy 


tej umowy magistrat stanie się w poło 
wie współwłaścicielem tego zakładu, 
wnosząc 1.200 000 złotych w postaci 


udziału. Na tej podstawie magistrat bę 


dzie mógł lokować stale w zakładzie 


| około 600 chorych po cenie niższej, niż 


placi obecnie. Nietylko będzie można 
odciążyć szpital $w. Jana Bożego. ale 
uzyska sig oszezędności na umieszcza” 
miu umysłowo - chorych poza Warsza 
wą. Jednocześnie na pewien czas bę 
dzie rozwiązana kwestja opieki nad 
w Warszawie, 
którzy z braku miejsc nie mogą być 
przyjmowani do zakładów. 


k Wr’ e 


ROGER REGIS. -w 


Magiczne słowo. 
Niel-Nie! Alberto kochana! Wierz 


starej swej kuzynce! Upewniam cię, że 
pan Maurycy d'Hubertin nie kocha cie 
bie! Takie jest głębokie moje prekonanie. 
Jakkolwiek stara prima  nabyłam jed- 
nak doświadczenia mają oczy otwarte na 
wszystko co się wokoło mnie działo i o- 
bserwując uważnie. Czegóż się nie napa- 
rzyłam moja droga! ] stąd właśnie su- 
nowy mój sąd o mężczyznach. Z, malemí 
oczywiście wyjątkami lekkoduchy z nich, 


 kapryśni, niestali, zmienni!.. Istne motyle 


fruwające z kwiatka na kwiatek by upoić 
się słodyczą jego na chwile... krótką chwì 
le tylko! ! Pan Maurycy d'Hubertín, o ile 
wnoszę, należy do ich kategorii prawdo- 
podobnie. Dość już byłaś nieszczęśliwa z 

erwszvm twym mężem. droga Alberto! 
odiada sobie bezsenne twoje neee, 
gorzkie łzy twoje, szorstkość jego obej- 
fcia, hulanki jego! Wątpię zreszta czy ten 
pan Maurycy dHuberiin ma poważne za 
miary względem ciebie? Czy istotnie my- 


 śiżenić się z toba? Nie dajże się wziąć 
na lep słodkich jego słówek i nie zaprósz 


sobie nim głowy niepotrzebnie. Mężczy- 
| śni?211 Ech! Płoche to bractwo. powia- 
dam ci. Alberto! N 

(Młoda kobieta, która wkładając ka- 


| sz przed zwierciadłem, z niedowierza 
jącym uśmiechem na ładnej twarzy słu- 


T chała długiej tej tyrady, odwróciła się do 


i 


į ie} mówiąc sosem stanowczym: 


cy zwierz”) mi się ze swa młością 
mie i nie dał mi < 

ipić w szczerość słów moich. 
Se 


wierzę mu. 


„kot 


przedewszystkiem 
o tem wszystkiem 


— Mylisz sie droga Marto! Manyi 

9 
dotychczas powodu 
To też 
Napomykał mi również kilka- 
nie o gorącem swem pragnieniu połą- 
| czenia sie węzłem małżeńskim ze mną | 
| pewna jestem, że mówił prawdę. Jeśli zaś 
wahałam się mimo to dotychczas, kiero- 
wały mną inne zgoła przyczyny: miałam 
opuszczać cię 
coś zrobiła w ciagu 
ch dwóch lat ostatnich dla mnie, droga 


wolę raczej pocałunki mocne, jat sta- | 
re, wytrawne wino gwałtowne, jak sja-| 
iek dolara i upojne, jak whisicy, 
przecież wale nie jest słodkie. 

Ale nie w tem rzecz.. „Słrdkowarie" 
zwykłych rzeczy cyło może na miejscu 
w okresie wojny. kiedy cierpieliśmv ra 
trak cukru i trzeba było w teki słow. 
ny sposób ten brak nadrabiać. Dzisiaj 
hasło „cukier krzepi" (wócdki  lepier) 
wcale nie dąży o zastapier + <lodko- 
åri konkretnych 'łodkościan.  fikcyine- 
nii, 

Dzisiaj chazi raczej o na niętaość, 
kióra w istocie = ! zw. słodaości, nie 
ma nic wspó! v:$0. Naniętnoś* how*era 
upojna jest, porywejąca, może być 40rz 
ka aż do bó'w namiętność spa's, niszcty 
"męczy, ale iest uczuciem mocnem i po: 
rywistem. 


„ W IAKSIWCE 
Taki naruę!ny est właśnw 20-Jelni| 


| Marto! Nie byłam przytem dość pewną | 
| siebie; uczucia mego dla Maurycego mia 


|nowicie. Dzis jednak mam głębokie prze” 


a ś . b > p ; i 
konanie, że on właśnie, nie kto any, jest 
jawa platcnowską. połówką. zgóry prze- | 


zneczoną dla dopełnienia mego „ja“ 1 


dlatego zdecydowana jestem, dać Mawy | 


cemu przychylna odpowiedź jeśli raz jesz 
cze zrobi 


da jestem, Marto, by żyć  samotnie!... 


Maurycy podoba mi się.. Kocham go!..| 


Wybacz mil.. 


Stara panna westchnęła gleboko nie | wziąwszy do rąk rebote 
nalegając wiecej i łożywszy na kolanach | 
odwieczną swą trykotowa robote wyjrza- | 
zainteresowana | 


¡la przez okno jakgdyby : 
nagle ruchem ulicznym: tramwajami suna 


kotem, taksówkami. autobusami i mniej 
lub wiecej luksusowemi samochodami pry 
watnemi, toczącemi się w różnych kierun 
kach po jezdni í licznymi przechodniami, 
zwalniajacymi kroku na chodniku szero- 
kiego bulwaru w to niezrównanie piękne 
popołudnie paryskie. | 

Alberta tymczasem  zapiąwszy ręka- 
wiczki stała na środku pekoju gotowa do 
wyjścia. 

Coś, niby żal, współczucie czy przy 
wiązanie siostrzane  zatliło w chabrach 
jej oczu. 

Zbliżywszy się pó chwili wahania do 
zapatrzęnej na ulicę kuzynki objęła ją ra- 
mieniem mówiąc drżącym głosem zatrwo- 
żonego dziecka: 

— Wiesz co, Marto? Jeśli istotnie nie 
życzysz sobie, bym wyszła zamaż za 
Maurycego, to... to... nie chcac róbić ci 
przykrości... odmówię mu chyba!.. 

Zainterpelowana zbyła poczeiwe stc 
wa ładnej swej kuzynki milczeniem 
Wzruszyła tylko ramionami z miną wy- 
raźnie mówiąca: 

„Zobaczymy! Zobaczymy! 

— Tak! Tak! — pedchwycila Al- 
berta przeniknąwszy snaé myśl starej pan 
ny — mamy czas przecież! Wrócimy do 
lego tematu jeszcze, Pomówimy obszer- 
nie o tem. Dowidzenia tymczasem, Wrócę 


Z NN 


| poczynać 


aluzję do matrymonialnych | r 
swych zamiarów względem mnie. Za mło | rozkwicie swych dwudziestu 


O A on 


| 


Młody frajer, ale wiej 
$ Wczole Antoś zapowiada 

się pod względem namiętności 
ciekawie.. Już dzisiaj jak się te 
rzeczy robi, umie się odpowiednio za- 
brać do kobiety, a że mu się tym razem | 
nie udało, tłumaczy go młodość, która 
jest zbyl śwałtowna. | 
Z kobietą, miły Antosiu, trzeba spo- | 


Antoni Sujda. 
co to „łajer 

bardzo | 
wie; 


kojnie i dyplomatycznie. Owszem, Ow- 
szem, brutalność również jest bardzo| 
wskazana, ale uprzednio _ trzeba | 


przygotować grunt. | 

Najpierw trzeba z kobiętą spokojnie, o- 
bojetnie, a obojętność kobietę  najbar-! 
dziej podrażnia, a potem, gdy tempera- 
tura kobiety dojdzie już do 95 stopni | 
uderzyć nagle, gwałtownie, brutalige | 
ustami w usta, To daje efekt niezawod. | 
ny i wielokrotnie wypróbowany ze zna: 
komitemi rezultatami. | 
Nie wolno jednak pod żadnym pozorem | 
sobie zbyt gwałtownie, nim| 
jeszcze kobieta zdąży się rozpalić. Tak! 
niestety postąpił Antoś., | 


Dnia 2 maja Antoś zaprosił 19-letnią | 
sówna za miasto, do lasów znamienitej 
i sławetnej Wiśniowej Góry, Ledwo jed- 
nak dziewica ulokowala się w taksów- | 
ce, ledwo Antoś zdążył powiedzieć: | 
O, luba: podobasz mi się, bądź mo- | 
ją! już zaczął ją gwałlownie całować 
co wywołało gwałtowny i głośny 
sprzeciw panienki. | 
Panienka krzyczała bardzo głośno, 
nie wiedząc, że akurat przechodzi pa- 
trol policyjny, który zatrzymał krzy- | 
sliwa taksówkę i Antosiowi spisał pro- 


| tokół. 


Sąd Grodzki skazał Antoniego Sujdę ¡ 
na 2 tygodnie aresztu z zawieszeniem 
wykonania wyroku na 5 lat. 

Jerzy Krzecki 


| pow. 


Zagadkowa zbrodnia krótkowidza 
Skrwawiony trup Żony. 


7 Wilna donoszą: 
O północy mieszkańcy kolonji Pogiry 
oszmiańskiego, zostali zbudzeni 
przeraźliwym krzykiem. Ponieważ krzyk 
doszedł z domu Aleksandra Gabryjelo- 
wicza, tam zbudzeni pogiranie pobiegli 
W chacie paliła się lampka naftowa, a 
na podłodze koło okna leżała żona Ste- 
fanja Gabryjelowicza.. Strumieñ krwi 
w okolicy skroni świadczył o świeżo do- 
konanej zbrodni.. 

Zawezwano policję. która natychmiast 
przystąpiła do śledztwa. Gabryjęłowi- 
czowa 

nie żyła, 
Jedynem świadkiem zajścia był mąż: o- 
fiary Aleksander, Zeznał on, że strzał. 
którym została zabita ”żona jego padł 
przez okno. 

Przypuszcza on, że mógł to-być jakiś 
napad, lub zemsta.. Sąsiedzi zeznali, 
że wybiegając zaraz po usłyszeniu krzy- 
ku nie zauważyli nikogo, kloby mógł 
strzelać przez okno. Pozatem nikt strza- 
tu nie słyszał. 

Dalsze dochodzenie ustalilo. że 


Ga. | 


| Przyparty do 


| zmienił 


muru  Gabryjełowie 
już następnego dnia zeznanie. 

Tłumaczył się on, że o północy żona 
usłyszała szmer koło domu i kazał» mu 
| wyjść na podwórze celem skontrola- 
wania, skąd ten szmer pochodzi. Jedrak- 
że nic podejrzanego nie znalazł i po- 
wrócił do mieszkania. Żona stała w o- 
knie i obstawała przy tem, że sriner 
słyszy, wobec czego kazała mu wystrze- 
lié ma postrach przez okno. Aleksander 
ma rzekomo krótki wzrok i strzelanin 

trafił żonę w okolicę skroni. 

Gabryjełowicz wyjaśnił że w 
wiastkowem zeznaniu inaczej 
| ście przedstawił, gdyż 
nielegalnie obawiał 
ty rewolweru.. Broń 
do szuflady, skąd też 
ności policji 

Podczas badania broni, nie móg! jed- 
nak przypomnieć w jakiem miejscu wy- 
zucił łuski po wystrzale. 

Wszystkie okoliczirości świadczą o 

tem, iż mąż ofiary cos ukrywa bowiem 
»lącze się w zeznaniach. Gabryjełowicza 


pier- 
to zaj- 
posiadając broú 
siz kary 1 konfiska- 
po zajńciu włożył 
wydostał w obec- 


bryjełowicze, żyli biednie i żadnych za-! aresztowano i skierowano do dyspozycji 
mieli, lp. prokuratora VI rewiru. 
909% 


Sentyment chorej garbuski. 


Mienie swe zapisała 


Ze Lwowa donoszą: 

U państwa Turtellaubów, zam. przy 
ulicy 3-40 Maja Nr. 10, od długiego sze- 
regu lat pozostawała w charakterze 
wychowawczyni Róża Kling, starsza 
panna, dotknięta trwałem kalectwem 
fgarbata). Państwo Turtellaubowie trak- 
towali ją jak 

członka własnej rodziny 
i otaczali ją najtroskliwszą opieką. Z w 


"r Okropne są czasy 
e] 


Haniebny 


Ze Strzelna donoszą: 

Na napiętnowanie zasługuje czyn, ja- 
popełnił gospodarz niewiadomega na- 
miejscowości Goryszewo w 
pow mogileńskim.. Otóż o godz, 330 po 
poł. gospodarz ów przywiózł do Strzel- 
na niemal konającego +. bezdomnego, 
Ignacego Sadowskiego. i pozostawił go 
na progu przed domem dr. Szylteka przy 
rynku, bez opieki, poczem 

zeCiął konie i odjechał. 

Nieszczęśliwy Sadowski leżał bezprzy- 
tomnie i nikt się nim nie zaopiekował w 
ciągu całej godziny. Dopiero jeden z 
przechodniów niejaki Antoni Kowalski 
zajął się losem nieszczęśliwego, gdyż 


ki 
zwiska z 


(TUREK WT A PETIT INTA ++ PENA 


na obiad. Ide teraz załatwić kilka spra- 
wunków w mieście, przeł wieczercm za; 
wpadnę na półgodzinki do pani de 1 rem 
ble, przyjaciółki. Zatełefonuję do ciebie 
udyby zatrzymała mię na obiad przypad 
kiem. 

l szczęśliwa z od:vskanej znów pj 
ciężkich przejściach, radości życią, wio- 
ika, ładna i elegancka, pełna werwy w 
pięciu lat 
młoda kobieta pośpieszyła unurzać się w 
słońcu załewającem ulice i zgiełku wiel- 
komiejskim, podczas gdy stara panna 
opuécila nisko 


nad nia siwiejącą zlekka głowę oddając 
się smutn"m rozmyślaniom. 
wa sprzeczne uczucia walczyły w 


jej sercu: bezinteresowne pragnienie, by 


cemi po szynach z charakterystycznym kle | Alberta zaznała jeszcze szcześcia na zie” 


mi i egoistyczne —zatrzymania możliwie 
najdłużej przy sobie młodej tei kobiety, 


która owdowiawszy przed dwoma laty, ; Maurycy d'Hubertin 


zrujnowana przez  rozrzutnego i lekko-! 


czyn wieśniaka. 


sprowadził doń komendanta posterun- 
ku policyjnego i wszczął energiczne sta- 
rania celem odlransportowania Sadow- 
skiego do szpilala. 

Dopiero pod wieczór zabiegi jego od- 
rosły skutek i biedny bezdomny przy- 
jęty został do lecznicy, Nadmienić wy- 
pada. iż Sadowski znajdował się w sła- 
nie 

ostatecznegn wyczerpania. 

Okropne są czasy, lecz okropniejsi 
są ludzie którzy sami niedotknięci je- 
szcze pazurem kryzysu: nie znajdują w 
swem sercu ani krzty litości dla cierpią- 
cych bliźnich 


———L— 


synowi chlebodawcy. 


zyskanych oszczędności zakupiła ona 
całe urządzenie dla znanej restauraci 
„Higiena“ które też było ‘ej własno 
ścią. 

| Obecnie licząc już ponad lat 5%, pu= 
| częła Róża Kling chorować. Zapadła na 
ciężką niedomogę serca oraz na nerki 
Mimo należytej pomocy lekarskiej, slam 
jej nie rokowal 

| żadnej nadziei na poprawę. 

Garbuska popadła w czarną rozpacz. 
a nie chcąc konać powoli, postanowiła 
zginąć śmiercią samobójczą: 

W nocy, ¿dv domownicy niczego nie 
przeczuwając, udali się na spoczynek. 
Róża Kling weszła do łazienki i, otworzy- 
wszy kurek gazowy znalazła upragnioną 
śnierć która pałożyła 

kres jci cierpientom 

Wszelkie wysńki, zmierzające do u» 
rarowania desporalki były daremne. 

Przybyły leka;z zastał jej zwłoki 
zimne i skostniwe, Trupa polecił odsta- 
wić do Instytu'u medycvny sądcwej. 

W pokaju przestawił» Róż: Kling 
na stole testa «cul, mora którego cała 
swe mieme ¿jasale synowi panstwa 
Turteliuubów, którego szczęgolnym da- 
rzzła sentuncenlem 

Wypadek lun wvwołał w mie/cie wier 
kie wrażenie 


cierpienia, W mimowolnej  podświado- 
mej zazdrości stara panna porównywała 
beznadziejną swa egzystencję z życiem 
młodej i ładnej swej kuzynki. Ona, Mar 
ta nie była nigdy kochana! Niczyje ser: 
ce nie zabiło żywiej dla niei! Nie miała 
starajacych się o swa ręke mimo że była 
zamożną panną na wydaniu. 

Nie zaznawszy sama mocniejszego b 
cia serca 1 rozkoszy wspólnego z ukocha 
nym domowego ogniska rosła w lata sa" 
motna i zgorzkniała stając się zwolna tem 
czem była istotnie: stara panna brzydką i 
śmieszną troche. 

Co za porównanie z Adbertal Ta, 
jeśli cierpiała srodze, kochała przynaj 
mniej! 1 kto wie, może szczęście uśmiech- 
nie się jeszcze do niej! Kochana będzie 
i kochającą! 

Jakby na przekór brzydkiej i trochę 
śmieszne) starej pannie wyłonił się ów 
młody człowiek, 
którego Marta nię znając znieść nie mogła 


Marta zawstydzona niedyskrecja swą za 
mierzała przerwać wreszcie nie dla sie- 
bie przeznaczaną rozmowę. Lecz... na 
sam dźwięk tego czarcdziejskiego... ma- 
gicznego „kocham”, słowa z któcem nikt 
nigdy nie zwrócił się do niej, stara panna 
zamarła w ekstazie podczas ady d'Hluber 
lin przy swym aparacie nie domyślając 
się niczego zwierzał się ukochanej w dal 
szym ciągu. 

Wiesz, najdroższa, że cię kocham 
lecz dręczy mnie obawa, że wiesz za ma- 
ło o tem: To też pragne powtarzać ci *o 
słowo: „kocham bezustannie usiłując 
ubierać jew coraz inną za każdym razem 
formę, inny mu niejako nadać kształt; by 
nie znużyć cię jednostajnościa, najdroż- 
sza! Czyż zawsze kochamy jednakowa 
zresztą? O, nie! Zależy to od. nastroju. 
naszego i pogody. W dni didiyste na». 


— 


przykład miłość w sercu ludzkiem jest po 


ważna i melancholji pełna Ale dziś słoń 
A jasno świeci 4 miłość moja w pragnie- 


myślnego męża znalazłaby się na bruku, | za to jedynie że groził ¡ej utrata Alberty! |niach jego jest jak Amorschochlik, mlo 


gdyby Marta nie ofiarowała jej niezwłecz | 
nie gościny u siębie darzac ja w dodatku 
iście macierzyńskiem przywiązaniem, po: 


Instynktowna (la antypatja. do której 
nie chciała stara panna samej sobie się 
przyznać rosła w mare jak Alberta Ignac 


krzepiając na duchu w nieszczęściu, trosz |do młodego człowieka nie szczedziła mu 


cząc sie o nia i opiekując ¡ak dzieckiem. 

Nic w tem nie było dziwnego zresztz 
że dobiegająca pięćdziesiatki stara panna 
otaczała troskliwościa matki młodą osa 
motnioną kuzynkę. Czyż nie miała sama 
dotychczas pustki w sercu? Życia bez 
celu? 

Miesiące mijały | czas zrobił swoje. 

Alberta otrząsnawszy się ze swego 
smutku wracała powoli do świata | uciech 
jego! Liczne grondprzyjaciólek przyczy 
niło się do tego zapraszajac ją do sie 
bie na cbiady, rauty i wieczory tańcują- 
ce, biorac z sobą do teatrów, na koncer 
ty, wyścigi, wspólne spacery i. treningi 
sportowe. 

Wracając wieczorem upojona wesoło 
spędzonym dniem do kuzynki swej drze- 
miacej w fotelu Alberta tchnęłe rado- 
«cía życia í palącą Zadza szukania w 
niem własnej swej drom. 


Był to dla Marty 


okres wielkiego 


pochwał w rozmowach z kuzynka. 

Wtem dzwonek telefonu wyrwał Mar 
tę z kręgu smutnych rozmyślań. 

Pochyliwszy się do aparatu stojącego 
na małym stoliku cbok niej, przyłożyła 
słuchawkę do ucha. 

— Pani Alberta? — pytal obcy jej 
głos męski. 

— Tak! — odparła Marta mimowol: 
ulegając nieprzepartej wrodzonej kobie- 
tom ciekawości. 

— Tu Maurycy! —- ciągnął tenże 
alos dalej — telefonuje, by oznajmić pa- 
ni, że nieprzewidziana przeszkoda nie po 
zwoli mi być- u -pani de Tremble, gdzie 
miałem nadzieję spotkać sie z panią. Nie 
uwierzy pani jak bardzo. jestem zmartwio 
ny! Co za udręka nie widzieć pani przez 
cały, długi dzień! Chciałbym usłyszeć 
głos jej przynajmniej! Powiedzieć pami 
raz ieszcze, że kochani ja! Kocham!!! 


Słowo „kocham™ nadło w chwili. zdy* 


da, radosna i szalejąca troche. Jak dzie 
cko bawiące sie w serso w pięknym szma 
ragdowo-zielonym parku... Ale... dlacze 
go nie odpowiadasz mi, Alberto? t... 

Tu Marta zawiesiła słuchawkę. lekko, 
tstrożnie, jefądyby  zamykajac 
drzwi za drogim, nieziszczonym ; niezisz- 
|czalnym swoim snem.., ; 
| Alberta, wróciwszy dość późno na ^- 
biad zastała kuzynkę swa siedzącą na tem 
samem miejscu, lecz z takim promiennym 
wyrazem w twarzy, że zdumiona stanela 
(jäk wryta wpatrując sie w nia badaw= 
| czo. 


| Zamierzała właśnie spytać © powód 


radości, gdy stara panna uprzedzając ja 
odezwła się rzewnym głosem: 

Dużo przemyślałam podczas nie: 
obecności twej, Alberto! I przyszłam de 
przekonania że dobrze zrobisz wychodzat 
za mąż za pana Maurycego d Hubertin. 
Tak Liv Tak!.. Alberto!  Omvliłam sie 
co do niego, Mam teraz wrażenie... Co 
mówie? Pewność. że on... kocha cię na- 
prawde! 


— 


dum. 11.5" | 
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Sie, 6. 


Charakteryzacja nieboszczki w trumnie. 
Cichy bohater kina. 


Amerykańskie czasopismo filmowe 
„Film Weekly“ ogłasza serię szkiców 
poświęconych cichym bohaterom kina 
charakteryzatorom, którym sztuka 
filmowa zawdzięcza przeważną część 
sukcesów. Charakteryzator Wally 
Westmoor jest wybitną osobistością w 
Hollywood. W gabinecie jego rozlęgają 
się co parę minut wezwania telefonicz- 
ne oryginalnej treści: 

— Hallo! Tu studio 4. Aktor N. gra 
scenę w dżungli. Słońce piecze aktor 
oblewa się potem. Potrzebny jest na- 
tvchmiast pot. 


— Hallo! Tu studio 10, Katujemy ska 
zańcą. proszę nad dostarczyć krwawe 
pręgi nap lecy! 

— Hallo! Krecimy scenę zabójstwa 
w Zoo. Potrzebne nan: jest 

ukąszenie ¿mil w nogę. 


Hallo! Hallo! Gramy „Madame But- 
terly", szminka Sylwji Sidney topi sie 


prawe oko zupełnie się zeuropeizowało! 


Prędzej! Na pomoc! 


I Wally Westmoor pędzi co tchu na 


pomoc. Dla aktorki charakteryzacja 
jest również męka. Wally 
lej perukę i odciąga z całej siły 
cę powiek, które przymocowuje 
paską, 

Do 


koń- 
prze- 


najsmutniejszych wspomnień 


zdejmuje 


„ECHU* 


Casablanca — okno Afryki. 


Czarna noc w białem mi 


estie. 


Upał nie przeszkadza zabawie. 


Casablanca w czerwcu. 
Samochód w szalonym pędzie skręca 


Wally Westmoor należy ostatnia posłu| w wąską uliczkę. Sygnałem ostrzegaw- 


ga, jaka okazal zmarlej Barbarze La 
Marr. Aktorka w ciągu swej długiej i 
męczącej choroby zmieniła się 

nie do poznania. 
Gdy Wally Westmoor ujrzał ią na łożu 
śmierci, zdało mu się, że ma przed 
sobą stąruszkę. Nie chcąc, aby przyja- 
ciele. i wielbiciele zmarłej zachowali w 
pamięci ten: widok, - Westmoor, przy* 
szedł w nocy do willi zmarłej i ucharak 
teryzowal ją, a gdy nazajutrz zjawił 
się tłum, pragnący oddać- ostatni hołd 
wielkiej aktorce, ujrzał w trumnie mto- 
dą kobietę olśniewającej urody. 


—oD— 


Francia posiada / miljonów rowerzystów. meza 


MEEN Najtańszy środek lokomocji. 


„Powiedz mi, ilu twój kraj ma rowe 
rzystów, a powiem ci, jaka. jest jego 
przyszłość ' — mówi jeden z asów 
i największych miłośników sportu kolar 
skiego, Francuz Breugnon. 

Słowa te są może bliższe prawdy, 

niżby się zdawało. 


Weśli rzucimy okiem na dane statystycz 
ne, ujrzymy, że w krajach o najwięk- 
szym dobrobycie materjalnym, o najlep 
szej gospodarce społecznej | ekonomicz 
nej, kolarstwo liczy najwięcej zwolen- 
ników. 

ie złote śpichrze Europy są zara- 
zem ojczyznani roweru | rowérzy- 
stów. 

lm więccj kraj jest gobaty i uprze- 
myslowiony, im lepsze ma drogi į szo- 
By, im większe sa rachunki bankowe i 
oszczędności jego mieszkańców, tem 
więcej widzimy tam rowerów. 

Szwajcarja, Danja, Holandja, Kraje 
Skandynawskie, Francja są znane z 

masowego uprawiania tego 
sportu. 


Między schludnemi domkami, od wsi 
dó wsi, od miasta do miasta, wszędzie 
krążą tam rowćrzyści. Istnieją całe 
miejscowości, w których niema miesz- 
kańca bez roweru, w najgorszy zaś ra 
zię przynajmniej jeden rower przypada 
na rodzinę. 

Szwajcar lub Holender nie umiał. 
by się poprostu obejść bez tego środka 
komunikacji, turystyki i przyjemności. 
Czy jedzie do pracy, czy za interesem. 
czy w odwiedziny, czy na spacer lub 
wycieczkę. robi to tylko na rowerze. 

Cyfry mówią nam, że sama tylko 
Francja posiada 7 milionów rowerzy- 
stów. Przyrost roczny wynosi tam 

pół miljona rowerów. 

Jąkże daleko w tyle pozostajenty 
ża temi krajami, a posiadamy przecież 
doskonałe polskie rowery całkowicie 
wyrabiane w kraju przez Państwową 


Wytwórnię Uzbrojenia. Rowery. wielo- 
krotnie odznaczone nagrodami ji złote- 
mi medalami, wygodne, szybkie i ta- 
nie, 


czym jest zapalenie reflektorów. W 
stożku jaskrawego światła dwa białe 
burnusy wskakują do wnęki jakiejś 
bramy. W wąskiej uliczce niema kom- 
promisów: albo samochód, albo prze- 
chodnie. 

Na bulwarach. pod podcieniami wspa 
niałych francuskich kamienic, wdzięcz- 


| wyjątkiem dzisiejszych “Niemiec, skąd 
|ją podobno przepędzono. Na prostokącie 
|parkietu tańczące pary. Publiczność w 
| każdym razie zasobna, bo w barze, je- 
den cocktail kosztuje netto 15 franków. 
| Whisky z-woda sodową lub bez nie jest 
| tańsze. 

Przy stolikach dużo kobiet w pięk- 
nych, 

alewatpliwie paryskich sukniach. 


| Fordanserki i występujące w programie 


nie i żarliwie kokietujących budownie-|! artystki, czasowe mieszkanki „opactwa”, 


two arabskie 
wystawy sklepów, pełnych najnowsze- 
go europejskiego towaru. Samochód mi- 
ja grupy tubylców | 
w zawojach i fezach, 

Białe kobiety w wieczorowych suknach 
bez okryć i kapeluszy spacerują w pal- 
mowej alei z oficerami francuskiej ma- 
rynarki wojennej ubranvmi w białe 
mundury. Ciepło, cicho, ciemno.. 

Niski mur, coś okalający, 
napis: Abbaye". Miano opactwa nosi 
najelegantszy i najdroższy dancing stoli- 
cy francuskiego Marokka. Gustowne, no- 
woczesne wnętrze. Tło tworza jasno-zie- 
lone, gładkie forniery ścian i szerokie 
portiery z błyszczącej, kremowej cera- 


tv. Muzyka. jazzowa, jak wszędzie: za | 


Ukarana ciekawóść królowej. 


Tragikomedja w wąskich drzwiach. 


Książę Adalbert Bawarski wydał 
niedawno swe pamiętniki pod tytułem: 
„Poprzez cztery rewolucje”. W książce 
tej opisuje według wspomnień swej 
matki o zabawnem zdarzeniu z królo- 
wą Izabella IL. która rządziła Hiszpa- 
uja od 1833 r. do 1868 r.. kiedy to re- 
wolucja położyła kres jel panowaniu. 
Królowa Izabella była majestatyczna, 
niezwykle tęga i dobroduszna. Miała 
prześliczne oczy z długiemi rzęsami, a 
rasowe jej nóżki í rączki przykuwały u- 
wagę wszystkich. Główny zaś urok kró 
lowej stanowiły jej 

czarujący uśmiech 


t umiejętność obchodzenia sie z ludźmi. 
Pewnego razu, posiadająca tyle wdzię- 
ków królowa, pojechała do Rzymu. Iza- 
bella Il. skorzystała z okazji, aby zwię- 
dzić znaną katedrę św. Piotra, I wyra- 
ziła chęć wejścia na szczyt. Z królową, 
która nie odznaczała sie „wciętą linja”, 
podczas tej eskapady zdarzył sie nie 
przyjemny wypadek: Otóż, wspinając 
się ma górę pó krętych schodkach. na- 
trafila w kopule na tak wąskie prze} 
Ście. że cala ugrzęzła w niem i nie mo- 
gia w żaden spósób wydostać się stam 
tąd. Nie pomogły usiłowania znajdują- 
cego się na przodzie księcia conquista, 
Arahi przemocą chciał wcisnąć korpu- 
etna 


królowe do kopuły. 
Biedny dworzanin bliski był omdlenia 
2 powodu wysiłków fizycznych i niec- 
zmiernie wysokiej temperatury, która 


panowała tuż pod rozżarzonym dachem. 


Kongres reformatorów ubrania. 


rozpoczął swoje doroczne obrady w 
tytułem: „Zmiana 


Londynie. Oto scena z konkursu pod 
za wszelką cene". 


z 
Święto Morza — 
to mobilizacja polskich serc, rąk i mózgów. 


Redaktor naczelny; Franciszek Probst. 


— Najjaśniejsza Pani, ia umieram! — 
rzekł w pewnej chwili zdcsperowany. 

Słysząc te rozpaczliwe słowa ksic- 
cia królowa odezwała się: 

— Proszę milczeć i nie przesadzać ; 
raczej ja już jestem nieboszczką! 

Sytuację uratował stojący na dole 
baron Visconti, który, energicznie 
schwycił królowę za nogę i zwolnił ją 
2 pułapki. Teza kobieta z całym impe- 
tem zwalila się da miepo i uszkodziła 
mu rękę, którą później przez długi czas 
baron zmuszony. był 

nosić ną temblaku, 

łako wspomnienie o swym bohaterskim 
czynie. 


J. K. 


s z , a. Í 
i mauretańskie, jarzą się 


pokrywa | 


| szcze mauretańską bramą, o 


Auto mknie znowu. Znowu gwaltow- 
ne skręty w wąskie uliczki į białe po. 
stacie, uskakujące przed ostrzegawczem 
światłem reflektorów. Wreszcie wolniej- 
sza przestrzeń szerokiej, aslaltowanej 
drogi, poczem jeszcze krętsze zaułki 
dzielnicy tubyłczej. Na jakimś pla- 
cykw gdzie pod ścianami białych do- 
mów śpią złożone we czworo postacie, 
stłoczyły się samochody prywatne i 
taksówki. Te ostatnie w Casablance ele- 
gantsze i czyściejsze od pierwszych. Po 
prawej stronie, przed nieukończona je- 
lekkich, 
kolumienkach, 
szeroka ława, a na niej kilku marynarzy 
francuskich w pasach i ładownicach. To 
urzędowa straż przy wejściu do zam- 
kniętej dzielnicy, Buszbiru. Wchodzą i 
wychodzą tylko mężczyźni. Afrykańskie 
piękności są u siebie w domu, n raczej 
w smnjem miasteczku, bo 'Buszbir ma 
uliczki i place, sklepy i restauracje. 

Hałas i zdiełk, jak na jarmarku 

Wśród burnusów į chałatów, wśród 
turbanów i pomiętych fezów mun- 
dury żołnierzy i podoficerów legii cu- 
dzoziemskiej oraz marynarzy z krażow- 
nika „Colbert“, stolącego w porcie. 
W tłumie dziewczęta: arabskie, maure- 
tańskie, murzyńskie, i hinduskie. Jedne 
w powłóczystych strojach wschodnich, 
drugie w europejskich kostiumach ką- 
pielowych, inne wreszcie w bardzo prze- 
wiewnych koszulach. Kolorv skóry od 
zopełnie czarnej do prawie białej, Orgja 
barw i kształtów. Najbardziej egzotycz. 
ne filmy „marokańskie” blędną w po- 
równaniu z tą pstrokacizną, gestami i 
gwarera, 

Na uboczu arabska kawiarenka. Na 
estradzie czarna dziewczyna bije w ja- 


|rzeźbionych w kamieniu 


Wyszukaj pan drzewo... 
Pojedynek Marka Twaina. 


Wiele jeszcze upłynie lat, zanim do- 
wcipy nieśmiertelnego humorystv ame- 
rykańskięgo Marka Twaina utracą swa 
aktualność. 

Oto, warto przypomnieć teraz w do 
bie częstych snraw honorowych i poje- 
dynków odpowiedź, jaką dał Mark 
Twain pewnemu naszemu rodakowi, 
który obraźony o jakąś błahostkę wy» 
zwał go 

na pojedynek na pistolety. 


Twain odpowiędział 


na owo wy- 

zwanie piśmiennie i oto jak ów list 
brzmiał dosłownie: 

„Szanowny ranie. Żałuję ogrom- 


nie, Ze nie mogę zadość uczynić pań- 
skiemu życzęniu, ale skłaniają mnie do 
tego dwa powody. 
Po pierwsze, 
strzelić, 


mógłbym pana 
a znam pana zbyt mało, 


za- 


bv 


Podstuchane. 
OTWARCIE PLAŻY. 


Pani Krancenblaumowa wybrała się 
na plażę. Drży z zimna, wchodzi jed- 
nak do wody. Po kąpieli spotyka swo- 
ją znajomą, Ewę Cukiermacherową. 

— Podziwiam panią — mówi Cukier 
macherowa — że odważyła się pani 
wejść do tak zimnej wody! Ja ledwo 
spróbowałam zamoczyć nogę, to odra- 
zu zęby zaczęły mi szczękać! 

— To głupstwo! Ja mam na to świe 
tny sposób. 

Jaki? 
- Przed kąpielą wyjmuję zęby. 


WIELKA TAJEMNICA. 


Na drodze do miasta policjant zatrzy 
muje wieśniaka. 

— Co wy tu macie- w tym wozie? 

Wieśniak schodzi z wozu i szep- 
tem powiada: 

— Siano. 
— Dlaczego mówicie tak cicho? — dzi 
wi się policjant. 

— Zeby koń nie słyszał, 


PP 
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ocenić. czy mi się to opłaca, Po drugie. 
mógłby mnie pan zastrzelić, a to by- 
łoby prawdziwe nieszczęście. 

Mogę pańu jednak wzamian coś za- 
proponować, Niech ban uda sie do ia 
kiegokolwiek lasu i tam wyszuka drze 
wo mojej objętości, poczem odliczyw- 
szy kroki. 

niech pan strzela. 

Jeżeli pau trafi to gotów 
przyznać. że pana obraziłem. Jeżeli 
pan nie trafi, będzie pan mnie musiał 
uznać za obrazonego. Ale ja okażę sie 
w tym wypadku  wspaniałomyślny i 
nie bedę żądał przęprosin. 

W ter srosób ów „pojedynek“ be 
dzie dla nas obu mitem wspomnie- 
niem! - 


jestem 


dumne i kosztowne „femmes françaises“, | trysku, umieszczonego 
Zabawa na wzór stołeczno - europejski. | Arabowie: ci na prawo ode mnie są po- 


kiś instrument, wydający głuche: dźwię: 
ki i powoli obraca się wkoło, pokazując 
gołe nogi w szerokich pantoflach ze zło- 
tego brokatu i pięty, pokryte jakimś wj 
myślnym tatuażem. W przerwach właści: 
ciel lokalu nastawia gramofon i pray 
pomocy elektrodynamicznego głośnika 
reprodukuje z płyt 
wspaniałe arabskie śpiewy. 

Goście kawiarenki, sami Arabowie i 
Maurowie, konsumują piwo, które chło- 
dzi się w baseniku wschodniego wodo- 
w śródku sali. 


rządnie pijani. Na stole ustawili wy- 
próżnione butelki. Osiem szeregów po 
cztery; koran bowiem zabrania picia wi- 
na, ale nie wspomina o piwie. 

Stół po lewej ma tylko jednego go- 
ścia. Też Arab. Jakiś czas siedzi przy 
piwie dumnie i wyniośle, ale niebawem 
pozycja ła 

zaczyna go męczyć. 

Jednym ruchem strąca ze stopy skórza- 
ny pantofel i całą nogę kładzie na stole. 
Głowę opiera na dłoni i z preejeciam 
wsłuchuje się w arabską muzykę z pły! 
gramofonowych. Z pod ławki wysuwa 
się przeraźliwie chudy kot i ostrożnie 
zbliża się do basenu, w którym chło: 
dzą się skrzynki z piwem. Delikatnie ga- 
si pragnienie i wraca zpowrotem. Godzi- 
na 3 rano, 

Placyk, gdzie wojskowa warta strze. 
że bramy, opróżnia się z samochodów 
które jeden za drugim mkną do europej- 
skiej dzielnicy. Tam: na placu „Pięciu 
części świata" otwarta jest restaurńcje 
i piwiarnia tej samej nazwy. Przy wypla. 
lanych, kolorowych stolikach i krze 
słach, ustawionych paryskim zwycza- 
jem na chodniku. dużo publiczności. Na 


skraju jezdni zatrzymały się narokonne 
z s . r 

dorożki dające złudzenie Warszawy, 

chociaż 


konie mniejszc j marniejsze. 

Właściciele pojazdów, zstapili z kozłów 
i przy najbliższych stolikach raczą się 
piwem. Mali Marokkańczycy sprzedają 
gezety i czyszczą obuwie kawiarnianym 
gościom, tak, jakby to był dzień 

Jeszcze wciąż ciemno, chociaż zeda- 
ry wskazały już godzinę czwartą. Na 
Place de France szykują się do odjazdu 
w kierunku Rabatu, Mogador, Mazadan 
Fezu i Marakeszu luldcusowe, błękitne 
autobusy. W jednym z wehikułów, któ 
rego „depart' oznaczony jest dopiero 
na godzinę 6.30, są już pasażerowie: 
dostojna rodzina arabska, mąż, żona i 
synek. wszyscy w nieskazitelnej bieli. 
Arabka poprawia sobie zasłonę na twa- 
rzy i wysuwa z pod burnusa ciemne 
ramię, zdobne 

w złote i srebrne branzolety, 


Arab o czarnej brodzie siedzi w bezru. 
chu, a młode Arabiątko kręci się w przej 
ściu pomiędzy fotelami z czerwonej 
skóry i, zaciekawione, zagląda w każdy 
kąt. Majestatycznego spokoju nauczy się 
dopiero, gdy podrośnie. : 

Ciszę kończącej się nocy przerywają 
delikatne uderzenia drobnych kopyt w 
asfalt ulicy, To dziewczyny i kobietv a- 
rabskie wiozą na osłach kosze z jarzy- 
nami i kwiatami na targ do miasta, Kta- 
pouchy, kierowane patykiem, powoli 
ale wytrwale kroczą naprzód. Nad ra. 
nem dotrą do hal targowych, położónych 
na przedmieściu, 

K. P. 


Wschód na Zachodzie. 


| ESD Ba 
=. 


Teheranki na ulicach Berlina. 


PE 
Za wydawnictwo odpowiada: Władysław Stypułkowski, 
urmański, 


Za redakcie odpowiada; Roman Fur 


